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Przedpłata
wynosi: Na pocztach kwartalnie 2,10 mk., z odnoszeniem do domu
2,22 mk., miesięcznie z odnoszeniem do domu 0,74 mk.; — Pod opaską 

kwartalnie 2,50 mk. (miesięcznie 85 fenygów).

Adres Redakcyi i Adm inistracyl 1

Gazeta Rzeżnicka“ , Poznań, (Posen) W. 6, ul. Wielka Berlińska (Gr. Berlinerstr.) nr. 76.
-.......... — — ■ ■ '■- ---------- ---- Tele fon  nr. 5573.

Cena ogłoszeń i
Za wiersz petytowy jednolamowy 40 fenygów. — Reklamy za wiersz po- 
dwójny petytowy 80 fen. Rabat przy ogłoszeniach 3 razy 10 procent, 6 
razy 20 procent, 13 razy 30 procent, 26 razy 40 procent, 52 razy 50 procent. 
Zmiana tekstu dozwolona. — Dla [szukających pracy wiersz petytowy 20 
fenygów netto. — Dodatki obliczamy po mk. 12.— za t y s i ą c . ---------------

Konto czekowe we Wrocławiu (Breslau) nr. 7283.

Ceny środków spożywczych 
w lipcu 1918 r.

Według wykazów urzędowych płacono w Pru-
•ach przeciętnie (fenugów):
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mk. mk. ink.
grochu żółtego (do gotow.) - 95,4 40,4
fasoli (białej) — 100,o 45,3
soczewicy — — 55,0
ziemniaków Mo jed - mia) • 0,2 14,0 9,0
ziemniaków now/.“ “ 35,3 24,0 13,4
masła do jedzeni '^ 781,6 521,4 260,4
mąki pszennej 1 54,9 50,8 38,2
mąki żytniej 49,1 44, i 29,6
Chleba białego (buki) 61,5 44,0 52,8
chleba szarego (żytniego 

z przym. mąki pszennej) 44,1 39,1 28,8
ryżu — 17(,2 49,0
kawy (palonej, względnie 

mieszanej) i surogatu 
kawy 205,0 614,6 308,3

cukru twardego 89,0 66,3 50,2
soli do potraw 31,0 23,8 20,7
smalcu zagrań wieprz. — — 138,4
kaszy owsianej 96,8 119,4 50,4
kaszy tatarczanej — 120,2 51,3
kaszy jęczmiennej 72.0 107,8 40,6
soczewicy — — —
makaronu — — —
owocu suszonego nie mie

szanego _ -
krajowego węgla kamien

nego używanego w go
spodarstwie domowem 

krajowego węgla bruna
tnego (brykiety) za 50 kg. 
za 100 sztuk 

za litr nafty 
za litr mleka 
za 1 jaje kurze 
za 1 kg. mięsa końskiego
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89,0
Mąka żytnia podrożała w lipcu w porównaniu z 

cenami czerwcowemi o jednę piątą fenyga, mąka 
pszenna o 0,3 fen., chleb wojenny o 0,4 fen. na kilo
gramie.

Cukier podrożał w Lipcu przeciętnie o pół feny- 
ga na kilogramie; litr mleka podrożał o jedną piątą 
fetnyga, jednio jaje kurze o 1,7 fen. Ceny jaj wahały się 
w lipcu pomiędzy 27 (w Sigmaringen) a 44 fenygami 
(w Brandenburgu).

Z pośród artykułów codziennego użytku stania- i 
ły w lipcu brykiety przeciętnie o 0,3 fen- na centna- jj 
rze: ceny węgli kamiennych i nafty pozostały bez 
zmiany.

W handlu huirtownym płacono:

za 100 kilogram.

mąki pszennej 
mąki żytniej
grochu żółtego (do gotow.)
fasoli białej
soczewicy
ziemniaków (do jedzenia) 
ziemniaków nowych 
siana starego 
siana świeżego 
słomy

в .- a c  3 ùО ! O M O
.S'Q0 2*01-4 rH < —*. Ob w Cï

mk- mk. mk.
43,97 41,37 31,02
38,37 35,95 25,51

18,03 12,96- 7,4<
30,07 — 18,74
23,99 21,82 7,3f
22,75 10,70 5,91
11,38 8,71 4,74

W porównaniu iz cenami czerwcowemi podnio
sły się w lipcu w hanldlu hurtoiwnym ceny przeciętne

! mąki pszennej o 14 fen., mąki żytniej o 7 fenygów na 
poawojmym centnarze. Cen hurtownych teiemnia- 
Ków starych nie podano za lipiec już z 17 miejscowo
ści; z reszty referujących wynika w lipcu zwyżka 
ceny przeciętnej o 20 fen. na 100 kg. Ceny hurtowne 
ziemniaków nowych podano za lipiec z wszystkich 
dzielnic z wyjątkiem tylko 4 miast. Siano stare sta
niało w lipcu o 65 fen., siano świeże podrożało o 
4,17 mk., słoma zaś staniała o 45 fenygów na podwój- 
nymniym centnarze.

Z RYNKU CUKRU.
Dla dalszego rozwoju culkrówki okazało się po

wietrze ubiegłego tygodnia pomyślnym. Z powodu 
obfitych dasizczy wytwarzała się roślina więcej i o- 
ciepdenie wywołała porost korzeni i wytwarzanie za
wartości cukru. Po części są cytry wagi znacznie 
wyżsżze, jak w oidpowiediniem czasie ubiegłego roku. 
Ogólnie dają pola miły widok, i dotychczasowe o- 
czakuwanie dobrych zbiorów jest upewnione. Od po- 
wiietrzia w następnych tygodniach będzie naturalnie 
jeszcze wiele zależało. Na rynku surowego cukru 
panował dalej ogólnie spoko,. Na typku cukru bia
łego szły interesa ogólnie zadawalniająco. Do rafi- 
neryi dochodziły z związków komunalnych dość ob
fite zamówienia, a zatrzymywały się z strony prze
mysłu wyrabiającego cukier. Dowóz na Kubie wy
nosił od początku kampalnii 3 028 000 węcpli prze
ciw 2 779 000 względnie 2 855 000 i 2 366 000 węcpli 
w 3 latach ubiegłych.

Z RYNKU NAFTY.
Położenie Jłujtajsiztega rynku jeśt niezmienione ̂  

Z powodu lichego zaopatrzenia się Niemiec w olej do 
świecenia w przyszłej jesieni i zimie, na co już w ze
szłym sprawozdaniu wskazano, trzeba nadmienić, 
że nietylko pewne miasta nadreńskie, lecz i ludność 
rolnicza, która w zeszłej zimie stosunkowo mniej 
nafty oldebrała, jak ludność w mieście, teraz na koisz- 
ta pozostałych naftę otrzymać ma. Jako mamiast 
mają być stosunkowo taniej na sprzedaż wystawio
ne, oprócz, większego zapotrzebowania gazu, światło 
elektryczne i karbit i większe ilości świec parafino
wych; wątpliwym jest, czy przez to o 3/4 zmniejszona 
ilość nafty się pokryje- Rada związkowa rozporzą
dziła, obłożenie aresztem i ustalenie cen na olej dio 
palenia, benzol, benzyny iltd.

NOWA SPÓŁKA.
Dnia 19. sierpnia r. b. odbyło się w Poznaniu ze

branie, na którem założono Spółkę pod firmą „Po
znańska Puowiincyanalna Spółka Rzeźnicko-Gospo- 
daroza“ (Poselner (Provinzial Wirtschafts-Genossen
schaft) Sp. te. z o. p, z siedzibą w Poznaniu. Zapisanie 
Spółki do rejestru sądowego już nastąpiło. Spółka 
zawiązaną została z inieyatywy rządu, który żądał 
od rzemiosła, by się złączyło w Spółki zawodowe. 
Żądaniu temu czyniąc zadość, złączyli się i  rzeźnicy 
z Ks. Poznańskiego w1 powyższą Spółkę, by przejąć 
od zarządów gminnych i  powiatowych czynności ich 
przy zakupnie bydła na rzeź i podziale mięsa pomię
dzy rzeźników cellem dalszej sprzedaży publiczności-

Od władz powiatowych i gminnych będteie więc 
teraz zależało, by zawiązanej Spółce dać możność 
rozpoczęcia dzieła. Zawiązanie Spółki celem teużyt- 
kowamia skór i odpadków przy biciu bydła mają da
lej istnieć niezmienione i tylko wejść w ścisły kon
takt z nowo zawiązaną Spółką i z Towarzystwem 
Handlowem Związku Rzeźnickiego z  siedzibą w Ber
linie.

Powyżśziemu zebraniu przewodniczył p, W. Ja
recki z Poznania, prezes poznańskiego okręgowego 
Związku Rzeźmckiego, z którego to Związku wyszła 
inieyatywa d|o zawiązania powyższej Spółki, W  ze
braniu tem brały udział obydwa cechy rzeźnidkie 
potenadskie oraz duża ilość zastępców cechów nale
żących do powyższego Związku. Ze sttrlony izby rze
mieślniczej poznańskiej był obecny jej sekretarz ge
neralny, p. Fiedler.

Statut został przyjęty i podpisany prlzez prawie 
wszystkich obecnych, mianowicie też i żony nieobec
nych mistrzów rzeźnickich,

Do zarządu wybrani zostali pp.: Wilhelm Jar
recki, Ernest Goritz i Stanisław Ruitter z Poznania. 
Do rady nadzorczej pp.: St. Gryszczyński, R. Schila- 
sky, M. Milbraind', Wł- Dankowski, St. Gendera, W. 
Idzikowski z Poznania, A. Hamling z Gniezna, A. 
Hoffmann z Bydgoszczy i H. Ziimmer te Leszna,

Tymczasowy lokal Spółki znajduje się w Pozna
niu przy ulicy św, Marcina nr. 28.

Udział członka wynosi 300 mk., suma odpowie- 
dzialnoścdowa 300 mk. Spodziewać się należy, że i 
w miastach po|wiatowych Księstwa Poznańskiego 
utworzą się mniejsze Spółki rzeźnickie w łączności 
z prowincyionalną spółką pozmańską i że panowie 
rzeźnicy z małych miast i  wsi idlo nich przystąpią we 
własnym a dobrze zrozumiałym interesie,

USTANOWIENIE CEN ZA ROŚLINY LECZNICZE 
I DO PRZYPRAWY POTRAW.

I w tylm roku podwyższane są nadmierne ceny 
za rośiny lecznicze i za rośliny używane do przypra
wy potraw, co tem więcej jest niesłusznam, że kosz
ta handlowe przy (tych produktach są minimalne. 
Chodzi tu przedewszystkiem o miętę i koperek. Ce
lem zapobieżenia temu ustanowione zostaną ceny na 
główne ogrodowe i polne rośliny lecznicze i używane 
w kuchni, a mianowicie na miętę, rumianek, waleryan, 
tymianek, majerankę, koperek itd. Rozpoczęto już 
odnośne prace przedwstępne, a zarówno producen
tów, jak i handlarzy, przestrzega się przed nadsmier- 
nem podwyższaniem cen za te rośliny.

MNIEJ NAFTY.
W przyszłej zimie będzie się mniej nafty wydzie

lać. Odczują to najwięcej gospodarze na wsiach. 
Trzeba się jednak będteie z losem pogodzić, gdyż naf
ta potrzebną będzie dla wojska.

WĘGLE BĘDĄ DROŻSZE!
Jak -dncstelą '„Schlesische Wirtschaftsnachrich- 

tten” postanowiono od 1-go września r. b, podwyż
szyć cokolwiek ceny węgli śląskich- Równocześnie 
podrożeją wszelkie rodzaje koksu.

POLOWANIE.
Polowanie na kuropatwy, przepiórki i kurki wo

dne (Moorhiihner) rozpocznie się w obwodzie regen
cyjnym poznańskim w poniedziałek 9. sierpnia, a na 
cietrzewie, jarząbki, bażanty (koguty i kury) 16. 
września r. b.

CENA SIANA.
Sekretarz stanu w urzędzie żywnościowym usta

nowił ceny siana ze sprzętu tegorocznego, i to za cen
tnar koniczyny różnego rodzaju 11 mk., za centnar 
siana z łąk jj pól 10 mk. Te ceny obowiązują także 
przy dostawie dla wojska.

Tara na bydło i świnie.
Friedrichsfede pod Berlinem, piątek 23. sierp

nia 1918. Spędzono 639 sztuk bydła, 173 krów mlecz
nych, 451 wiołów pociągowych 15 buhaji 2 cielęta.

Przebieg targu: handel średni, ceny niezmienio
ne. Płacono za:

Krowy mleczne i wysoko cielne I. kl. 1600— 1800 
mk., II. kl. 1400— 1500 mk., III, ki. 1200— 1300 
mk. IV. k l . --------mk. wyszukane sztuki ponad no
towanie.

Friedrichsfelde pod Berlinem. W  środę dni. 28- 
sierpnia. Spędzono 910 prosiąt.

Przebieg targu: Ceny zniżkowe. Dopytywania 
wielkie.

Płacono za 9— 13 tygodniowe prosięta 5,00—7,00 
mk. za funt, 6—8 tygodniowe 4,00— 5,00 5mlr



Zależność ekonomiczna.
Tyle się mówi i pisze na temat o 

przyszłej wojnie gospodarczej mającej 
być przez ententę wytoczona Niem
com po ukończeniu wojny krwlawej, 
że w szerokich kolach publiczności 
traktuje się to jako pewnik nie ulega
jący wątpliwości. Tymczasem uważni 
obserwatorowie opinii zagranicznej 
stwierdzają, że myśl ta bynajmniej nie 
Jest tak popularną, jakby się to zdawać 
mogło sądząc z enuncyacyj mężów 
stanu państw nieprzyjacielskich. Prze- 
dewszystkiem w Ameryce tak rząd 
oficyalny jak opinia jest tym zamy
słom przeciwna. A także w Anglii ruch 
rzeczony nie może się jakoś przyjąć 
powszechnie.

„.Oczywiście przyjąć trzeba — pisze 
L. Persius w „Beri. Tagebl.“ — , że pe
wne „.ograniczone“ koła angielskie czy
tały bez korzyści książkę swego ziom
ka Normana Angella „The great illu- 
sion“ i że nie przyswoiły sobie jego 
przez wojnę obecną w całej rozciągło
ści jako słuszne potwierdzonych nauk 
Ale znaczyłoby nie doceniać Anglików, 
jeżeliby się zechciało wierzyć, że wszy
scy oni zaślepieni są szałem, jakoby 
ruina ekonomiczna Niemiec była rów
noznaczna z zyskiem ekonomicznym 
Anglii. Na ogół jasno sobie zdają w 
Anglii sprawę z tego. że zupełna klę
ska Niemiec oznaczałaby dla Anglii ka
tastrofę ekonomiczną.“

Powołanie się Persiusa na książkę 
Angella, o której pisaliśmy w „Pracy“ 
już przed wojną i na którą zwracaliś
my uwagę w jednym z ostatnich zeszy
tów pisma niaszego, daje nam sposob
ność przytoczenia niektórych jego 
opinii i argumentów, dowodzących ab
solutna bezsilność środków militarnych 
w życiu ekonomicznem narodów oraz 
wykazujących, że szkoda ekonomiczna 
poniesiona przez jeden naród mści się 
na życiu gospodarczem narodu szkodę 
tę zadającego.

I tak powiada Angell w rozdziale 5. 
swego znakomitego dzieła: Cóż właści
wie oznacza „zniszczenie Niemiec“ ? 
Czy to, że z zimną krwią uśmiercimy 
60— 70 milionów mężczyzn, kobiet i 
dzieci? A jeżeli tego nie oznacza, to 
jasnem jest. że nawet po zniszczeniu 
floty i armii niemieckiej pozostałoby 60 
milionów pracowników., którzy byliby
0 tyle pracowitsi o ileby stali się uboż
si. Uprawialiby oni z tern większą pil
nością swe kopalnie i fabryki i starali
by się wyrównać straty spowodowane 
wojną. Byliby zatem, czyby posiadali 
armię i flotę, czy też nie, tak samo nie
bezpiecznymi konkurentami w handlu
1 przemyśle jak poprzednio. Ale na
wet, gdybyśmy mogli zniszczyć Niem
cy, natenczas unicestwilibyśmy tak 
znaczną część naszych dłużników, że 
wywołałoby to tak beznadziejną panikę 
w Londynie, która miałaby znów tak 
wielki wpływ na nasze życie gospodar
cze. że ani pomyśleć nie moglibyśmy o 
tem. aby zająć na rynkach neutralnych 
miejsce zajmowtane poprzednio przez 
Niemcy, nie mówiąc już o tem, że przez 
zniszczenie Niemiec unicestwilibyśmy 
zarazem dla siebie rynek równający się 
rynkom Kanady i Afryki Południowej 
razem wziętym. Móżnaby może po
wiedzieć. że nie chodzi nam o trwałe 
zniszczenie Niemiec, lecz o czasowe u- 
bezwładnięcie niemieckiego życia gos
podarczego. To jednak oznaczałoby 
tylko, że zdobyliśmy przejściowo, a nie 
trwale handel niemiecki.

Niemożebność zdobycia handlu za 
pomocą środków militarnych ilustruje 
Angell na innym przykładzie. Powiada 
on: Aby zniszczyć handel angielski, 
handel 40 milionów ludzi, musiałyby 
Niemcy zniszczyć angielskie kopalnie 
węgla i żelaza, energię, charakter, wszy
stkie fizyczne i duchowe środki pomoc
nicze ludności angielskiej; musiałyby 
unicestwić wolę 40 milionów ludzi, wolę 
skierowaną ku zdobyciu egzystencyi 
praca rąk swoich. Dobrobyt bowiem 
ludności polega na bogactwie natural- 
nem kraju i na pewnych właściwościach 
charakteru jak karności społecznej, 
pracowitości itd.. właściwościach wy
tworzonych wiekową praca pokoleń ca
łych, mocą tradycyj i mocą nader 
skomplikowanego procesu segregacyj- 
nego. I do wszystkich tych głębokich 
elementarnych czynników dochodzą 
jeszcze niezliczone sploty handlowej i 
finansowej natury, dalej specyalne u- 
zdolnienia techniczne dla pewnego ro
dzaju przemysłu, umiejętność przysto
sowania się do specyficznych właści

wości poszczególnych rynków, celowa 
organizacya pracy w starannie urzą
dzonych warsztatach, istnienie sposob
nych dla danych dziedzin wytwórczości 
przemysłowej robotników, wykształce
nie których wymaga wysiłku lat. nie
rzadko pokoleń całych. Wszystko to 
miałobv nic nie znaczyć? Wszystko 
to miałyby Niemcy módz zniszczyć i 
40 milionów ludzi miałoby się stać bez- 
silnemi dziećmi tylko dlatego, że Niem
cy odniosły zwycięstwo na morzu? 
Nazajutrz po tem wspaniałem zwycię
stwie miałyby cudem powstać w Niem
czech zakłady budowy okrętów, lejarnie 
żelaza, przędzalnie, fabryki, kopalnie 
żelaza, węgla, huty itd., aby Niemcy 
mogły przejąć handel, który najzręcz
niejsi kupcy i przemysłowcy świata w 
długich latach pracą pokoleń całych 
zdobyli? Niemcy od razu mają bvć 
zdolne wytworzyć trzy, cztery razy 
tyle, co dotychczas? A muszą to uczy
nić. albo rynki obsługiwane dotąd przez 
Anglię i niadal przez Anglię obsługiwane 
będą. Z czegóż bo żyły owe 40 milio
nów ludzi angielskich, jeżeli nie z eks- 
ploatacyi kopalń i ich produktów, które 
rozsyłają w różnych postaciach po 
świecie, wszędzie tam, gdzie jest popyt 
na nie? Czyż  możliwe, aby ten popyt 
ustał natychmiast, albo, że owe 40 mi
lionów ludzi naraz stracić miałyby 
wszelką energię i że gospodarcza dzia
łalność ich miałaby zostać porażona 
paraliżem? Co ma zwycięstwo ma mo
rzu wspólnego z tem. że rolnik kanadyj
ski kupuje fabrykaty angielskie i płaci 
za nie swoją pszenicą? Prawda, zwy
cięskie Niemcy mogłyby importowi tej 
pszenicy przeszkodzić, ale dlaczegóż 
miałyby to czynić? .laką korzyść mia
łaby z tego ludność niemiecka, mocą ja
kiego cudu miałyby Niemcy naraz módz 
wytworzyć i dostarczyć to, co 40 mi
lionom ludzi dawało zajęcie i zarobek? 
Mocą jakiego cudu miałyby Niemcy 
naraz podwoić swą ludność przemy
słowa i jak miałyby skonsumować 
pszenicę dostarczaną przez Kanadę? 
W  przeciwnym razie, czem miałaby Ka
nada płacić za dostarczane fabrykaty?

Odpowiedź na te proste pytania An
gella może być tylko jedna, a mianowi
cie. że oręż w dziedzinie gospodarczej 
jest bezsilny. Handel i przemysł opie
ra się na podstawach, których siła mi
litarna ani dać. ani skruszyć, ani usu
nąć nie zdolna. Tak tedy bogactwo 
nietykalne jest dla zwycięzcy. Zatem 
i konfiskata jest niewykonalna. Dowo
dzi tego Angell w sposób następujący: 
Dajmy na to — powiada — że Angiia 
zaanektowała Hamburg i zamierzałaby 
zlikwidować skonfiskowane tamże bo
gactwo. Bogactwo to jest dwojakiego 
rodzaju. Część jest własnością prywa
tną, część publiczną, dokładniej: włas
nością rządu hamburskiego. Ten publi
czny majątek przeznaczony był na za
płacenie procentów od pożyczek państ
wowych, które jednak straciły wskutek 
unicestwienia państwa hamburskiego 
wszelka wartość. Ten sam los spotkał 
akcye towarzystw prywatnych. Pa
piery te zatem stają się od razu nie- 
sprzedawalne. Ale papiery te są w 
rozmaitych formach podstawa całego 
interesu wielu ważnych instytucyj ban
kowych. towarzystw ubezpieczeniowych 
itd. Zatem instytucye te stają sie od 
rażu niewypłacalne. Ruina ta jednak 
nie dotknie wyłącznie tylko niemiec
kich instytucyj finansowych, lecz dot
knie także w znacznej mierze banki an
gielskie będące wierzycielami wspom
nianych instytucyj niemieckich. Lecz 
Londyn jeszcze w inny sposób odczuje 
krach hamburski. Dużo bowiem zagra
nicznych przedsiębiorstw mia wierzy
telności w bankach londyńskich, a po
nieważ konfiskata publicznego i prywa
tnego majątku w Hamburgu przez pań
stwo angielskie wywołała przesilenie fi
nansowe w Niemczech, przeto wszyscy 
starać się będą o wycofanie swych wie
rzytelności z Anglii, co tam wywołało
by tak silną reakcyę, że chyba cuduby 
trzeba, żeby finansiści angielscy nie 
mieli wysilić całego wpływu swego, 
jaki rriają u rządu, aby zniewolić go do 
cofnięcia rozpoczętej akcyi. Przypuść
my, że rząd ten uczyni najrozsądniejszą 
rzecz, którąby w takiem położeniu 
mógł uczynić, tj.„ że weźmie majątek 
hamburski pod własną administracyę i 
będzie się starał drogą pożyczek zała
godzić spustoszenia wojenne. Naten
czas jednak banki spostrzegą, że pa
piery pierwotne stały się przez poprze
dnią akcyę rządu angielskiego bezwar
tościowe. a ponieważ dostatecznie so
bie na nich poparzyły palce, przeto

będą nader wstrzemięźliwe z udziela
niem kredytu. To miałoby ten skutek, 
że stopa procentowa podniosłaby się 
nad wszelką miarę, wobec czego rząd 
byłby zupełnie niemocen do korzystne
go prowadzenia interesów. Wobec te
go — dajmy na to —  będzie rząd sta
rał się sprzedać przedsiębiorstwa hain- 
burskie angielskim i niemieckim gru
pom finansowym. Jednak powszechna 
niepewność sparaliżowała wszelkie in
teresy. Ani niemieccy ani angielscy fi
nansiści nie mogą zapomnieć, że akcye 
i obligacye już raz przez brutalną inge- 
rencyę rządową stały się bezwartościo
we. Wreszcie tedy przekonałby się 
rząd angielski, że nie prędzej zdoła po
zyskać zaufania świata finansowego, 
nim nie oświadczy uroczyście, że cały 
majątek hamburski zwrócony będzie 
pierwotnym posiadaczom i że odtąd 
własność w kraju anektowanym będzie 
taką samą otoczona opieką jak poprze
dnio. Tak tedy cała akcya konfiska- 
cyjna zrobiłaby fiasco.

Skoro tedy nic można zdobyć han
dlu i przemysłu cudzego środkami 
gwałtu i skoro gwałt zawodzi, jeżeli 
chodzi o konfiskatę majątku pobitego 
narodu, może tedy inny system okaże 
sie skuteczniejszy. Może przez to bę
dzie sobie można przywłaszczyć krwa
wicę pokonanego narodu, że go się zep
chnie do roli heloty i zmusi w pocie 
czoła pracować na zwycięzcę?

Ale i ten zamysł zawodzi.
Otóż — powiada Angell — zepchnię

ta do rzędu niewolników ludność poko
nanego kraju wszystko, co zapracuje 
ponad najmarniejsze utrzymanie, w po
staci haraczu, oddać musi zwycięzcy. 
Lecz, skąd tu bierze się nęcący zwycię
zcę dochód, a płynący z dywidend ko
lejowych, fabryk, kopalń, przemysłu 
spożywczego i urządzeń rozrywko
wych? Przecież tylko stąd, że ludzie 
dobrze jedzą, pięknie się ubierają, jeż
dżą kolejami i do teatrów i na koncerta 
chodzą. Jeżeli nie pozwoli się im wy
dawać na te cele pieniędzy, natenczas 
znikną odnośne dywidendy. Kto chce 
dywidend, musi pozwolić, aby instytu- 
cye je zarobiły. Jeżeli zaś mają ziara- 
biać. natenczas trzeba pozwolić ludno
ści wieść takie życie., jakie wiodła po
przednio, tj. trzeba jej pozwolić docho
dy swoje zużywać dla siebie, a wtedy 
o haraczach nie może być mowy. Odzie 
nierria konsumcyi, niema także zysku i 
bogactwo nęcącego haraczu rozpływa 
się w mgle. Jeżeli jednak to nie ozna
cza nietykalności majątku, niatenczas 
słowo to wogóle nie ma sensu.

Przytoczyliśmy powyższe wywody, 
aby zainteresować czytelnika omawia- 
memi tamże sprawami i zwrócić uwagę 
na istniejące w świecie ekonomicznym 
wzajemne zależności, które sprawiają, 
że szkoda jednego człona organiaacyi 
ekonomicznej, którą w dzisiejszych 
czasach jest ludzkość cała, nic mija bez
karnie dla innych. Jeszcze jeden przy
kład: jeżeli Niemcy nie będą miały pie
niędzy, by kupować kawę brazylijską, 
natenczas straciłaby Brazylia 150 mi
lionów marek rocznie, które zużywała 
na opłacanie procentów i zakupno to
warów w Anglii.

Takie przykłady łatwo dają się po
mnożyć. Czyż wobec tego dziwnem 
jest, że Ameryka pozostająca z Niem
cami w żywym kontakcie handlowym 
nie chce ekonomicznej ruiny Niemiec i 
że także w Anglii idea bojkotu ekono
micznego nie robi takich postępów, jak
by tego tameczni germanofobi życzyli?

d naszych spraw.
OJCIEC ŚW. O POLSCE.

Gazeta francuska ,,L’Echo de Paris" 
podaje sprawozdanie p. Feliksa Pasca
la o rozmowie jego z pewnym wybitnym 
Francuzem, uważanym za przywódcę 
katolików francuskich, p. Denys Cochin, 
który za zgodą prezes® rządu francu
skiego p. Clemenceau'a (Odwiedził Ojca 
św. w Rzymie.

Denys Cochin rozmawiał z Papieżem 
Benedyktem XV. także o Polsce. Pa
pież zauważył według sprawozdania 
Cochina i Pascala:

Wysłałem przecież delegata do Pol
ski w osobie monsignore’a Rattfego. 
Ten bada stosunki. Gdy po jego po
wrocie będę o wiszystkj.em powiadomio
ny, natenczas o sprawiedliwości, nale
żącej się narodowi tak drogiemu sercu 
naszemu, tak samo nie zamilczę, jak

wzniosły poprzednik mój.“ (Pius IX. w 
r. 1863).

• ••

NOWI BISKUPI W  KRÓLESTWIE 
POLSK1EM.

„Osservatore Romano" z dnia 31-go 
z. m. ogłasza prekomizacye nowych sze
ściu biskupów-suf ragami w polskich. Li
sta obejmuje następujących dostojni
ków Kościoła: ks. prałat Stanisław Gal, 
regens włocławskiego sem. duch. i wik. 
generalny konsystorza warszawskiego, 
otrzymał noiminacyę na biskupa-sufra- 
gana warszawskiego, ks. prałat Woj
ciech Stanisław Owczarek, wikaryusz 
generalny konsystorza włocławskiego, 
został biskupem-sufraganem włocław
skim, ks. prałat Władysław Krynicki, 
regens włocławskiego seminaryum du
chownego —  również biskupem-sufra
ganem włocławskim, ks. prałat Adolf 
Szelążek, szef sekcyi do spraw katoli
ckich w departamencie wyznań w mi- 
nisteryurn oświaty publicznej i wyznań 
religijnych — biskupem _ sufraganem 
płockim, ks. prałat Paweł Kubicki, wi
karyusz generalny i regens seminaryum 
w Sandomierzu — biskupem - sufraga
nem sandomierskim, ks. prałat Romu
ald Jałbrzykjowski biskupem-sufraganem 
sejneńskim-

Nomiinacye na biskupów dyecezyał- 
nych do Lublina, Janowa, Wilna i Ka
mieńca Podolskiego spodziewane są nie
bawem.

* • 
a

NIEJASNOŚĆ STOSUNKÓW T»OL- 
SKO - NIEMIECKICH.

Bawiący w Warszawie redaktor po
lityczny „B. T." Eryk Dombrowski w 
artykule o usposobieniu panującem w 
Polsce i  o prądąch panujących w Polsce 
w sprawie oparcia się q Niemcy pisze, 
że spotkał się z skargami i przyczyna
mi, które działają ujemnie dla Niemiec, 
i których w społeczeństwie polskiem nie 
uznaje się jako konieczności wojenne. 
Pan Dombrowski be własnych uwag 
przytacza następują Pi słyszane przez 
niego przyczyny: ZLbór bydła po ce
nach nader niskich, ostatnio sto tysię
cy, a ponadto dalsze 3000 dla powraca
jących z Rosyi kolonistów niemieckich; 
po drugie los robotników z Królestwa 
Polskiego pracujących w Niemczech, 
dalej wstrzymanie polskiego przemysłu 
i zniszczenie wielu urządzeń fabrycz
nych wskutek zabrania metalu po ce
nach pokojowych, w końcu wzrastającą 
stale drożyznę- Artykuł kończy Dom. 
browski pisząc, że niejasność stosun
ków polsko - niefniedkich, brak jasnego 
programu przyszłości państwowej i go
spodarczej Królestwa Polskiego powo
duje, iż rząd polski i koła aktywistycz- 
ne poczynają tracić wśród ludności na 
znaczeniu. Dlatego żąda Dombrowski 
jasnego programu. Niewątpliwie pań- 
stjwa centralne mogą i powinny jasno 
rzeczy postawić, atoli ostateczne załat
wienie wielu spraw nastąpić będzie mo
gło, jak to zresztą zaznaczono swego 
czasu także ze strony pójurzędowej nie
mieckiej, dopiero na ogólnej konferen- 
cyi pokojowej.

NOWY ZAKAZ.
Czytamy w katowickiej ,, Gazecie 

Ludowej:"
W  niedzielę, dnia 28-go lipca chcia

ło Towarzystwo pod opieką św. Józeta 
w Biertułtowach urządzić zebranie z 
odczytem o bohaterze polskim Henry
ku Dąbrowskim. Odczytaną miała być 
„Mowa ku uczczeniu generała Henryka 
Dąbrowskiego, wygłoszona przez) ks. 
prałata Kłosa z Poznania na nabożeń
stwie w stuletnią rocznicę śmierci w ko- 
ścele parafialnym w Winnogórze." Za
stępcza komenda generalna w Wrocła
wiu zażądała przetłumaczenia tekstu 
lub oddania odczytu miejscowej policyi 
w celu przejrzenia takowego. Towa
rzystwo wysłało odczyt d(o amtowego. 
Myślano, że już wszystko w porządku, 
aż tu polieya zapytała się, czy odczyt 
ma być wygłoszony w języku „wasser- 
polskim." Plolicyi odpowiedziano, że 
w języku takim, jak odczyt jest napisa
ny. Wobec tego- polieya nie pozwoliła 
na wygłoszenie odczytu. Płoza tem za
wyrokowano, że w przyszłości wolno 
będzie na zebraniach wygłaszać odczy
ty tylko w języku „wasserpolsłdlm." 
Oświadczono wyraźnie, że nakaz ten 
dotyczy także odczytów w sprawach o- 
światowych i religijnych.



Dział kobiecy.
SĄSIADKA.

Panie majętne do wyższych sfer 
towarzyskich należące, nie wiedzą wca
le, co to jest sąsiadka. Dla nich są in
ni współmieszkańcy kamienicy niewy
godnymi i nieprzyjemnymi domownika
mi, których się o ile możności unika, i 
których się nie zna. Jeżeli sąsiedzi 
grają całemi dniami na fortepianie, 
przeklina ich się, jeżeli zaś mają zwy
czaj ćwiczenia się na skrzypcach pod
czas kiedy zamierza się odbyć popołu
dniową drzemkę, to żadne piekło nie 
jest dosyć głębokiem, aby ich pochło
nęło. Takie panują stosunki pomiędzy 
sąsiadami w wspaniałych djomach na 
pierwszorzędnych ulicach.

Zupełnie natomiast inaczej wygląda 
w dzielnicach, iw których mieszka pro- 
lataryat. *Tam tworzy właściwie cały 
dom jedną rodzinę. Nie można natu
ralnie twierdzić, aby w rodzinie tej pa
nowała zawsze miłość i zgoda, prze
ciwnie — panują i tam kłótnie, intrygi 
i wszelkiego rodzaju nieporozumienia, 
ale pomimo- ł;o łączy] rodzinę biadatji prze- 
świa|dczemie przynależności wzajemnej. 
Jeżeli ludzie nie wierzą w przyjaźń ko
biet i nawet posuwają się tak daleko, że 
odmawiają wogóle kobietom zdolności 
utrzymania przyjaźni, to polega to za
wsze na pewnej omyłce: mówią „ko
biety,“ lecz mają na myśli ,spanie.“

Że w współzawodnictwie salonów, 
w atmorferze flintu i wyrafinowanej 
próżności nie istnieje serdeczna pomię
dzy paniami przyjaźń i nawet istnieć 
nie może, t|o jest zupełnie jasnem i natu- 
ralnem. Najpiękniejsza i- najlepsza za
leta kobiet, chęć niesienia pomocy i 
macierzyństwo, nie może się w kołach 
tych należycie rozwinąć. Ale w domu 
proletaryuszy potrzebuje zawsze jedno 
pomocy drugiego i istnienie niejednej 
rodziny polega nieraz w znacznej czę
ści na pomocy sąsiadki.

Bez sąsiadki nie można się po pro
stu obyć. Gdy matka musi iść na robo
tę, nie mogą dzieci pozostać bez opie
ki i dozoru. Sąsiadka bierze je do swo
ich „pięciu“ i najstarsze musi pilnować 
wszystkie razem, przewijać niemowlę i 
użyć czasem energicznie „czynnej" po
mocy. Obawy, aby dzieci nie przejęły 
od „dzieci obcych" złych manier i na- 
wylknień, nikt w kołach robotników, 
dzięki Bogu, nie zna. Gdy kobieta za
choruje, znajdzie się w domu proleta
ryuszy zawsze bezpłatna pielęgniarka, 
która wykonuje wszelkie potrzebne ro
boty, zakupuje żywność i dobrą jeszcze 
służy radą.

„Wzniosłej harmonii dusz, subtel
nego zrozumienia najlżejszego drgnię
cia serca" —  tego szukać nie można w 
kamienicach koszarowych, gdzie jedna 
ciemna, duszna kuchnia graniczy z dru
gą i w której przyrządza robotnica 
to samo skromne, bardzo skromne je
dzenie. Tajemnicy nie można tam za
chować, i jeżeli panie chwalą się cza
sem, że „mieszkają już kilka lat w ka
mienicy i nie znają nikogo," to słów tych 
nie zrozumiałaby żadna robotnica-

Nie jest to ani brakiem poczucia de
likatności, ani niepohamowaną żądzą 
towarzyśkości — jest to raczej podda
niem się konieczności. Robotnica nie 
może siedzieć na tronie samotna — ona 
potrzebuje sąsiadki. Chociaż dwie ko
biety żyją w największej nieprzyjaźni,

to jednak żadlna iz nich nie usłyszy pła- j 
czu dzieci przeciwniczki bez zajrzenia 
przlez szybkę w drzwiach, i przekonania 
się, co się tam dzieje. I często dzieli 
skromny swój posiłek z głodnymi, wie
dząc, że w danym razie otrzyma tę sa
mą pomoc od sąsiadki. Jeżeli robotni
ca musi wyjechać, nie może zostawić 
dzieci pod opieką bony, musi więc pro
sić sąsiadki o pomoc i nie zawiedzie się 
na niej nigdy.

Zdrowe uczucie solidarności wznosi 
się na tych faktach i z tego związku do
brego sąsiedztwa mógłby sobie brać 
wzór niejeden dyplomata....

EMPA.

0 Słowakach.
Na południe od ziem polskich, za 

Tatrami, mieszka naród słowiański, po
krewny nam pochodzeniem i mową — 
Słowacy. . Narody słowiańskie tworzą 
jedną wielką rodzinę, składającą się z 
Polaków, Łużyczan (mieszkają oni w 
Saksonii i Prusoech, tworząc wyspę sło
wiańską wśród Niemców), Czechów, 
Słowaków, Słowieńców, Serbów, Bułga
rów i Rosyan. Największym narodem 
słowiańskim są Rosyanie (zaliczamy do

Peszt powstało z słowiańskiego piec. 
Ale, wciśnięci już w góry, tworzyli Sło
wacy za księcia Swatopluka i syna jego, 
Mcjmira, obszerne państwo. Miało o- 
no rozległe granice. Wspomina o tem 
hymn narodowy słowacki. Podajemy, 
dla porównania, jak podobne są oba ję
zyk', pierwszą zwrotkę tego hymnu po 
polsku, drugą po słowacku:

Nitro miła, Nitro, słowacka macierzy, 
kiedy ciebie wspomnę, łza mi z oczu 

bieży.
Ty si bola nefcdy wszetkych krajen 

hlawa,
w których tiecze Dunaj, Wisła a Mo

rawa.

Znany zaś poeta słowacki, Samuel 
Chałupka, tak o tych pięknych przed 10 
wiekami czasach śpiewa:

Wieje wicher, wieje, od Tatr do Dunaju, 
Smutne głosy idą po słowackim kraju. 
Po słowackim kraju takie wieści płyną: 
Nie wrócą te czasy, skoro już przeminą. 
Czasy nasze, czasy, czasy sławy starej, 
Gdy nad Nitrą wiały słowackie sztan

dary!
Hej, Nitra, tron złoty króla Swatopluka, 
Gdy o nim pofnyślę, serce głośniej stuka- 
Byliżeśmy, byli, między narodami,
Jako ten nasz Krywań naid temi Ta-  ̂

trami!

Potem za królów polskich, Bolesła
wa Chrobrego i syna jego Mieszka II,, 
kraj Słowaków aż po Dunaj należał do 
Polski i narodowi słowackiemu w pań
stwie naszem nie było krzywdy. Na
stępnie wszakże Madziarzy opanowali 
Niiitrę, stolicę Słowaczyzny, i odtąd Sło
wacy nie zaznali już niepodległości.

(Dokończenie nastąpi).

S fó r
Lubo prawda, że epoka, że czas two

rzy swoich ludzi, to z drugiej strony i 
to prawda, że wola ludzi i ich dzielność 
stwarza czas swój.

Józef Kremer.
• •

*

Poty naród wolny
Póki cnotą, a nie złotem świeci.

Julian z Poradowa.
• **

Nie odkładaj na poltem nauki jak 
masz żyć, abyś nie ziapóźnił się z tem, 
aż do czasu kiedy masz się uczyć, jak 
umierać.

Eliza Orzeszkowa.

nich także Ukraińców i iiialorusinów, 
bo ioni dopiero tworzą własny piśmien- 
ny język), potem zaraz idą Polacy. Naj- 
mniejiszym zaś narodem wśród Słowian 
sa Łużyczanie, jest ich ledwo 150 tysię
cy, liczniejsiziymi od nich są Słowacy, 
których jest około 3 milionów.

Z całej rodziny słowiańskiej najbar
dziej pokrewni nam Polakom są obok 
Łużyczan, Słowacy. Z Słowakiem każ
dy Polak dobrze się rozmówi, gorzej już 
pójdzie rozmowa z Czechem czy Ukra
ińcem. Stroje zaś i zwyczaje zbliżają 
bardzo lud słowacki dlo górali polskich 
z pod Tatr.

Ziemia, na której Słowacy mieszka
ją, jest górska i nieurodzajna. Trudno 
na niej wyżyć, skoro rodzą się tam tylko 
ziemniaki i  owies. Dlatego też po 
wsiach i miasteczkach naszych spoty
kamy tylu Słowaków, druciarzy i szkla
rzy- Chodzą oni po dalekim świecie 
wiosną i latem, a na zimę wracają do do
mów z uciułanym groszem. Podobnie 
mnóstwo Słowaków mieszka w Amery
ce, w Stanach Zjednoczonych. Jest ich 
tam 200 tysięcy, czyli po Polakach i 
Czechach z Słowian najwięcej. Tam 
na wolnej ziemi amerykańkiej posiadają 
oni Orięcej crganizacyj i instytucyj na
rodowych, oraz pism, niż w ojczyźnie. 
Nieraz wychodźca słowacki w Ameryce 
dopiero uzyskuje świadomość naro
dową.

Ale górale słowaccy sercem i duszą 
kochają swą ziemię rodzinną i nawet z 
zą morza wracają zawsze, gdy co nieco 
zaoszczędzą, aby przynajmniej sterane 
kości na ziemi ojców złożyć. Śpiewają 
oni o swym ciężkim i twardym, jak ka
mień losie:
Boże mój. Boże z wysokiego nieba, 
kiedyś mi dał zęby, dajże mi i chleba!

Nie zawsze Słowacy byli takim ma
łym, ubogim narodem. Mieszkali na ca
łej, urodzajnej, winorodnej nizinie wę
gierskiej. Kiedy jednak przyszli Ma
dziarzy, musieli oni z tych równin co
fnąć się w góry. Miastu Budapeszt, 
stolicy Węgier, Słowacy nadali miano.

Sam ouczki R E U S S N E R A
Polsko-niemieckie

Kurs Kurs i. Kurs ii.
w stępny 
60 fe  . 4 mk. 6 mk.

Pol sko- rosy j sk i e
Elementarz, E lem entarz Samouczek

Kurs 1.m ały obszerny z w zoram i
SO fen. 1.80 m*i. 1 mk. 4 mk.

S ł o w n i k i
POLSKO-FR ANCUSKO- 

N EMIECKI

3 ink

POLSKO-ANGIELSKI 
i ANCilELSKO-POLSKI 
920 str. - N ow e wydanie 

■ 4 mk.
S  k  ń  r  b  s ł ó w

POLSKO-FRANCUSKI 
i FRANCUSKO-POLSKI
_  _  2,50 mk -  -

POLSKO-NIEMIECKI 
1 NIEMIECKO-POLSKI
— — 2,40 mk. -  —

SŁOWNICZEK SŁOW NICZEK
języka polskiego i wyrazów polsko-niemiecki z blizko

—  obcych —  
Wydanie Rykaczewskiego 500 ryo. Wydanie Renssora

------7,50 m k - --------- — — 1,20 mk. — —
DO N A B Y C IA  w Wydawn Dzieł Łndowyoh
X. Jytiarka Spółka w Mikołowie —  ftikolei 0,-S.

Prosim y żądać naszego katalogu Nr. 114.

Zakład dentystyczny G e r t r u d y  R l b i n u s  |
a Ry cruka ulica 3. II,
- obok biblioteki Ces. Wilhelma, (299 I ’

niedaleko pl. Wilhelmowskiego. j,
•  Godziny przyjęcia od 10—1 i 3—6; w niedziele od 10—12. •  

Plomby złote 1 porcelanowe.
Korony — mostki — szo/ęk. kauczukowe.

Cierpiący na cukrową chorobę.
otrzymają darmo broszurę 
o niedyetycznej kuracyi
(przez Dr. med. Steina- 
Callenfels) (248
W. Rlohartz, Bonn a- Rh.
Cassiusgraben 9. Postf 125

Nowoczesne tapety
gustowne w wszystkich cenach 
poleca (253

August Kramer 
[Tapetenuersandhaus Allanstein 10.

Próby i dostawa franko.

He mo r o i d y  leczy
„Hamorrhal“ Objaśniające 

broszury przez 
Central Apotheke 

Heinr. Gebert, Breslau, 
Schweidnitzerstr. 43a.

Sznurek pap ierosy
i impregnowany

niezrównanie mocny wysyłam 
w różnych grubościach (321

Rahmann & Kunstmann
Hamburg P. Raboisen 18.

P
archy liszaje, świerzb skóry 
proszę żądać objaśniające 
broszury gratis i {ranko z 

Central Apotheke 
Heinr. Gebert, Brealau 

Schweidnitzerstr. 43 a.

Stadttheater
Sonnabend, den 31. August 1918 

abends 71/» Uhr 
Schülerkarten 

Egmont.
Trauerspiel in 5Akten von Goethe 

Musik von Beethoven. 
Sonntag nachm. 3*/s Uhr 

Walsertraum
(Jugentliche haben Zutritt)

abends 77a Uhr 
Drei alte Schachteln
(Jugentliche haben Zutritt) 

Montag abends 77« 
Mittelpreise *2M i 
Zum 1. Male 
Schuldig

Drama i 3 Akten von R. Voss 
(für Jugendliche verboten). 
D ienstag abends 71/» Uhr 

M T  Mittelpreise T M  
Fünf Frankfurt*p 

Lustspiel in 3 Akten v. Rössler. 
Mitwoeh, Donnerstag, Freitag, 

Sonnabend 
abends 7*/i Uhr 

B V  Ballett Charell 
____  verbunden mit 
MF* Modenschau. "MM 

Vorverkauf bei Walleiser 
hat begonnen.

PorŁ@ pianv* P ia n in a  i  h a rm o n ia -
Jak wiadomo, tylko fabrykaty pierwszorzędne,

tskte B-tcheteine, Berduza, Grotrian-Steiaurega, Schledmayera, Hinkla, HdrOgia,
Burgera i. t. d. i t. d.

K a r o l  E c k e  w Poznaniu* u l i c *  w i k t o r r i  n r ,  19.
Berlin-Dreano. Największy i najstarszy magazyn. Katalogi bezpłatnie*

I
II

Szanownej klijenteli i odbiorcom donoszę najuprzejmiej iż do

w arszta tu  in s ta la to rsk iego  i b lachnierskiego
dołączyłem (394

fabrykę i  lejjarnią
z zapędem siły elektr. i wykonuje podług rysunku lub modeli wszelkie kurki parowe, kurki 
do wodociągów, panewki spirzowe (torzyska) i t. d. oraz obtaczam ankry motorowe po cenie 
umiarkowanej wykonuję wszelkie reperacje przy starych kurkach.

A. Białkowski — Poznań 0 . 1*
Plac Wilhelmowski nr. 13. Telefon 1014. Załóż. 1901.

t u
Przeniesienie interesu!

Szanownej publiczności pedaję do wiadomości, 
że mój interes fryzjerski z ul. Bismarka

na ul. k  Marcina 5259 rój ul Bismarka
przeniosłem do nowych, znacznie powiększonych 
ubikacji. Urządziłem oprócz salonu dla panów, 
także najnowszy (295

oddzielny salon dla pań
tak, iż zadość uczynić mogę wszelkim wymaganiom.

Proszę mi nadal jak dotychczas zaufanie za
chować.

Stefan Marczyński,
Damski i męzki fryzjer.

Telefon 3026.

r-T M . f  ą n  r  ^ ' V V  F ̂  , V ^  \W ^ f t  r  T T T F"T
k-d W-d ki ki kd k.4 U  k A  ki U  U  U  ki iki ik i ik i  k A  k A

mat a?as toirRlicR <Sułes

Tangosol krem do golenia

I
jest nieosięgniony, zaoszczędza pędzla do goltnia 
i żmudnego namydlania. Mała tuba mk. 1,35, 
duża tuba mk. 2,— za zaliczką. (312

Schafer & Co., Berlin N. 37. Ps.
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HOWOSCi
Prim a szczotki 
do szorowania
lepsze od słomy ryżowej 
6 rzędowe, tylko mk. lk,50 
za tuzin za zaliczką.

H. Ernsi Unger, beipzig,
Plosnerweg

(Pierwszorzędna pasta „BOHR" <

środeK do prania i szorow ania!
Q ß ra lQ t X/UsT 
y ? is ch h x 3 u Ù :u n ja  
von 1ÖÖ-15L5) }£ f

r̂ d D r (^ U J ^ ß n W ^ ^ U jn S i

Cena sprzedaży: 1 paczka 30 fen.

li
£
i?

Zakup: 1 karton okazyjny z 50 paczk. 11 mk. 
2 ,, ,> po 50 „ 21 i,
6 „ „ po 50 „ 60 „

Zawsze franko, włącznie opakowania bez opłaty~szpezów za zaliczką. (701

W. Gustav Voigt, Zwiekau il
Fabrik, mod. Spezialitäten.

Dla hurtowników i hurt. konsumentów
do natychmiastowej dostawy!

Płynne aromaty do piec*:.
i to: aromat cytrynowy Efena 

aromat migdałowy Efena 
aromat wanilinowy Efena i 
aromat korzeni Efena

w kartonach po 100 buteleczek po ca. 8 gramów mk. 31,— 
za karton, przy odbiorze przeszło 30 kartonów 30 mk. — 

z stacji Magdeburg-Neustadt.

Sztuczny cynamon
w kartonach po 100 torebek ä 5 gr. mk. 17,— za karton 

z Magdeburg-Neustadt.

Ernst Fischer Nachfolger, Magdeburg-Neustadt.
Telefon Nr. 427 i 510.

Prima Huszcz do wozów
w 5 kg. i 12,5 kg. sądeczkach 
a  fun t mk. 0,75 w y łą c zn ie  
za zaliczką póki zapas. (720 

Gbr. Schalow & Co., 
B erlin -S ch on eberg , 

TorgauerstraOe.

Poszukuję korzeni wszelk. gatunku
jak pieprz, piment, imbir, cyna
mon cały i mielony. Potem 
herbatę czarną, paloną i surową 
kawę.

Proszę o oferty z podaniem 
ilości i ceny. (712

Paul Thill, Guxhaven.

Kminek cały
pol«ca (708

von  R ek ow sk l, M nrlcnbu rg
Bernruf 409.

Najlepsza nowość chemiczna 
bez tłuszczu, jak prawdziwe my
dło do najbrudniejszych przed
miotów wszelkiego gatunku, bia
łej, kolorowej i welc.ian. bielizny.

W  węboreczkach po 25 funt. 
V* i V‘  sądkach à 130 funtów, 
poleca za zaliczką. Proszę żą
dać próby i cenniki. (708
Fr, Helse, Hamburg 19, Schulweg 29.

Drufeoraane
worki papierowe
z gum. klapkami, w ilości po 
5000 stk. i więcej na sprzedaż. 
Za tysiąc mk. 2,— próby bezpł.

A. Reuter, Berlin 55.
Kurischestr. 12.

Kminek (mielony)
poleca (707

uon Rekowski, Marienburg W. Pr.
Fernruf 409.

surowych i nieezyszczonych 
flaków

Jfannheim Schlachthof.

Próine
I p t ł n I R o g i taki* trdpndy 

ragów
kopyta, kości od nóg i kości z tukiem, kupuję i uprasza oferty

Josaf Kahn, Cóln a. Rh. Zolistock.
Tel. 3321. (697

E l e  m G
(Beaalkoholiczne napoje otrzeźwiające) prawnie zastrzeż.

Sztuczny sok cytrynowy
w •/• lih butelkach — cena sprzedaży 3,— mk. 

Sztucznie słodzone

ekstrakty limoniadowe
a smakiem malinowym, truskawkowym, świętojankowym, 

csereśniowym, cytrynowym, pomarańczowym itd.

Julius Schatzky, Breslau 5.
Reichstrasse 26.

na targu: Breslau, Saal 52, Stand Nr. 147 
„ „  Leipzig, Zeisighaus Nr. 307,308.

polecamy:
bezobo wiązu jąco

cena detal. 1 kart. 
sprzedaży a 100 

mk. mk. 
Kminek . . . 2 5 , -  2 1 , -
Majeran . . . 30,—  25,—
Papryka . . . 25,—  22,—
Cynamon sztuczny 25,—  19,50
f podobay prawdz.)
Malinowy cukier

mleczny . . 25,—  22.—
Proszek do pieczenia 10.—  8,—
dto z aromatem mig- 
dałowem, cytrynów.
I wanlllnowym . 20,—  16,—
Cachos eromat. . 25,—  20,—
legumlna . . . *5,—  40,—
Herbata miętowa . 80,—  25,—
Rumianek . . . 15,—  12,—
Krem lanolinowy . 25,—  20,—
Toalet, krem cynk. 20,—  17,—

Sprzedaż za zaliczką. (713

Schmid & Riemer
Leipzig, Roscherstr. 13.

Przeciw »»twtte, »«oKo* 
tom, katarowi, ohrypie 
I flegmie działa jedynie przez 
lekarzy polecona (684

herbata ptucoiaa .,№as“
najlepszy i najtańszy środek dla 
dorosłych i dzieci. ,,UICAS,ł 
można także używać zamiast 
drogiej herbaty chińskiej. W ię 
cej jak 1000 podzięk, potwier. 
W. Hołoga, Poznań O. 5.

Kauf, Tausch nur echter 
Tabakwaren. - (668

Proben an T. Andlauer,
Schlettstadt.

Dla od sp rzed a ły
polecam

Z a l ic p e g  i praadziD 
papier pergaminciag

w arkuszach, rolkach po 1 i 
arkusze, formatach i arkuszach 
okrągłych (Rundbl.) (7l5

Josef Heckhausen, 
NeusB a. Rh.

_____ ztarzałymi
Aparatami do naznaczania!
Używaj Pan do [naznaczania 
naczyń, skrzyń składowych 

i plakatów
1000 krotnie doświadczany
aparat do zaopatrzenia

napisami (526

Bahr’a Normograf
przeszło 
500 000
w użytku. 
Prospekty
darmo.

P . Filier, Berlin S. 42
Moritzstr. 18._________

Sól kuchenną 
1 pastewną

poleca w ładunkach wa
gonowych i centnarami

Couis phlenthal,
Hohensalza, Fernruf 63.

'Wielkie ilości 
t e k  

d o  l i s t ó w
i w ie lk ie  ilośoi

k a r t
Wszystkie gatunki natychmias 
dostarczam. Kolekcya tek na 
próbę mk. 15.— Kolekcya kart 
na próbę mk. 10.— (622

Versandhaus Urban,
Hamburg

Mühlendamm 51. 
Wszelkie towary krótkie, sprzęty 
domowe i kuchenne polecam po 
nader konkur. cenach hurtów.

Farb? do maferj&łów
czarne, granatowe, brązowe, 

zielone i czerwone 
Wspaniale efekty farb!

Do wełnianych, pólwełnian. 
i bawełnianych oraz jedwabn. 
i póljedwabnych materjałów.

Cena sprzedaży 35 fen. 
100 toreb. M. 26.20 fr. w dom
200 „ „  51,70 „  „
przy 1000 toreb, zniżenie ceny. 
Poduszeczklpachnące 
do perfumowania sukien, bie
lizny, szaf, piepieru listów, itd. 
Cena sprz. 25 fen. zarobek 1 00%  
100 toreb. M. 14,00 fr. w dom 
300 „  „  41,00 „
500 „  „ 65,50 „

Herm. SchSnherr, Hesor-Werk 
Leipzig 121, Karlstr. 24/26.

P u s z k i  
z blachy czarnej,
zewnątrz lakierowane la
kiem złotem, z pokrywkami 
zakrywającemi lub do wci
skania, wszelkie wielkości 
puszek ekstra do kostek 
bulionowych, ma większe 
ilości do oddania (642

3oseph Picfe,
Blectt- und Metallwaren - Industrie

Coin,
Weissenburgstrasse 55 

Telefon B. 1162.

Dla odsprzedających i
Harmoniki ustne 4,80, 6 00, 
8,40, 12,00, 15,75, 24,00, 27,00
30.00 i 36,00 mk. za tuzin. 
Noże kieszonk. 12,00, 18,00 i
24.00 mk. Broszki od 4,00 do
15.00 mk. Pierścionki 3,00, 
4,80, 12,00 mk. Naszyjniki 
5,00—6,DO i 8,00 mk. tuzin. 
Szczero srebr. spilki 1,50 mk. 
sztuka. Lusterka 3,00 mk tuz. 
Ołówki I. atramentowe 2,25. 
Trzonki 80 fen. Notes 2,50. 
Łyszki stoi, 8,50 mk. za tuzin. 
Papier list. 55, 100 tek, 20, 
100 pocztów. 2.75, 3,50, 6,00 
mk. Książki do - abożeństwa 
i powieściowe tanió. Zamów, 
niżej 10 mk. nie będą usku
tecznione, zamiana dowolna 
za poprzed. nadesł. fr., od 50 
mk. 10% rabatu. Adresować 
J. SKIBA, Windorp Kr. KonitzWpr.

N a j l e p s z y  n a m ia s t  h e r b a t y .

Codzienny napój 
dla każdego

lOO-gr -paozką 55 fen.

z urzędl. ( 
n Tnamiastów1

oałe Niemcy dozwolbfc

Herbata Jogo jest
bardzo pożądaną, gdyż nie zawiera 

żadnego medycynowego smaku. Karton na próbę 
po 100 sztuk 45,— mk. franko do niemieckich 

ataoji kolejowej.
Hurtownicy zechcą zażądać 

oferty specyalnej.

Johannes Gölte & Go., G. in. b. H.
Tee-lm porteure, 

D resden-A ltstadt 116,
Na targu w Lipsku Zelssighaus III. Stock Zimmer :"7a

Zastępcy wszędzie poszukiwani.

Flaki oracze
suszune i solone kupujn ustawicznie

Ma:
No. 555 (Sachsen)Berman Oscar Otto,

Eiermann‘a tablety do marpoioania
Milion razy doświadczony środek do marynowania 
soku owocoweg«, owocu marmelady i marynatów.

F r l e d r .  E ie r m a n n ,  »m itte !-FabriS,
Pforzheim. (69o

m  mm  l y i o m  “ « r . a sr„ . % 6 b / ‘ c «
paczk., cena sprzed. 80 fen. za paczkę mk. 24,— franko.

l a j l t p s i j  M i a s t  tytonia Ä Ä 5
cena sprzedarzy 1,00 mk., za paczkę mk. 33,50 franko.

itjff ca. 80 gr. zaw. Paczka pocztowa 
Ulll na próbę z 100 paczk. mk. 70,— 

z Wrocławia. (664
Wypróbowanie prowadzi do stałego odbioru. 

Richard Prenzlau, Breslau 3, Freiburgerstr. 38.

puder san itary jny
w 1 funtowych szkłach i w puszkach 1 kg. mam 
ustawicznie do oddania

Paul S t r i e ł e r ,  C h e m n itz , Turnstrasse 40.

Ł —  ■ ■ ■ ■ ■ »

R o g i  z kośćmi i bez
są wolne od sekwestacji i do uż/cia.

Kupuję za gotówkę

Marcus Lissauer,
I  I  A .  > 1  i i  JJ i i  C i -  (704

Monkelbergstrasse 5. Caledonienhaus.

Także kopyta wszelkich gatunków.
M iech y  w ysy łam .

Kupujemy każdą ilość: (tanże najmniejsza)
natronu z kwasem węglanem 

żelatyny białej
cukru mlecznego

kwasu salicylowego 
waniliny 100%

i prosimy o oferty.

Fr. Grimmelmann & Co., Braunschweig.

Wielkie ilości
I-a kamiennej soli do po
traw luźno i miechach i 
soli dla przemysłu i by
dlęcej ma tanio do od
dania

Paul Rdler, Hamburg,
Telefon 4, 5431 i 5ł32.

Pierwszorzędny krem na obuwie!
Marki „Kaaba“ i „Pallas", towar oliwny, żaden towar wodnity, 
polecam bez obowiązania w wielkich ilościach. W  puszkach 
blaszanych z około 330 gr., 140 gr., 70 gr. i 50 gr. (366

Grosshandluug €lsner Stuttgart, Schlossstrasse 573.
Fernsprecher: 4934. Telegr.-Adr.: Warenelzner Stuttgart.

Lodow n ik
do rozkładania cr. 8 metry długi 
2,66 metry szeroki, 2,23 wysoki, 
dobrze utrzymany do sprzedania. 

A d o lp h  K ö h le r ,
Fleischermaschinen und Gerate. 

Berlin - Hohenschönhausen, 
Hauptstr. 38.

C zyta jo ie 
polskie ga ze ty  

zawodowe t


